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Dziennik ten Wychodzi w Składzie sztuk pięknych A  

Drzu zin y  trzy razy na. tydzień., to test.'. w Poniedziałek,-Srzo- 
dę i Sobotę z dołączeniem kwartalnie dwunastu rycin mód  1 

których iedna mcyzka. Prenumerata na3i> Ńutherów, przyi~ 
initiesię w Stolicy, w kwocie Złp: <5. naPrówiiicyi Złpt tS

b o  L I S  T K A.
O Listku! tv twoim iLkiguUiie w strzym any,
Gdz ie lec isz , tak  gwałto * nie y gdyby wód bałw any?

Wiem kres inyeii uic.sz.ćzęśe, oraz i początek > 
Lecz gdzie ? poiąc nie ufoge dni mych będzie wątek. 
D ą b , z którego na zawsze zostałem zerwany, 
Srogoscia w ściekłych wiat-rów z korzeniem w yrw any i 
M nie ślepęmu tokowi w opiekę pow ierzył,
{T en mną odtąd k ieru -ąc , drogę mi wymierzył.
Łe«z przyiemne Z efiry , szumne AkwiJony,
Długo inną coś m io ta ią , w różne świata s trony ,
To po łą k a c h , po łesie w powietrzu na ziemi ,
Biegnę zawsze bez celu pędzony za niemi.
A  sprzykrzyw szy iuż sobie , te długie c ie rp ien ia ,
VV końcu dopiero zacznę lieZyć.me zm artw ienia, 
ł tam padne , gdzie zawsze liść róży, upada , 
l a m ,  gdzie każdy śm iertelnik lau ry  swoie składa.

K. S. • . ska,

L Ó D .
W  któreż strony leci ten tłum  rozpustney młodzieży?... Jakiż 

powód ich pośpiechu ; iakaż nądzieia ożywia ich twarze , i dla czegóż 
postać ich pochodu tak sinięszua ?— Komuż przeznaczoną iest ta 
nieśmiertelności korona , wzniesiona z takim  wdziękiem przez czte­
ry naypięknieysze dziewice Kantonu ? Jestże to obchód Hym enu ie- 
dney 2 ich towarzyszek , lub też cbcąż nagrodzić tym godłem
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■wagę naymęźnieyszego pasterzą. Ale nie— spostrzegam zmierzono! 
łeb kruki po nad brzegi Jezioia O s ta  niespokoynyin wzrokiem prze­
biegała iego zamarzniętą powierzchnią , zdaią się przenikać grubość 
i trwałość lodu.... Rezrozumiii! zgaduię wasz zamiar, ab! przy­
tłumcie ten Zapał, który was unosi do szukania rozrywek na łonie 
naystraszliwszey przepaści: pomniycie iak częstokroć ziadliwy iad 
okryty iest kwiatem, i iak .slizgaiąc.się wpośród rozkoszy po nie-' 
bczpieczney życia tego drodze, sami częstokroć biegniemy naprzeciw 
otchłani która nas ma pogrążyć, tak przebięgaiąc z radością te sklnią- 
ee się wód zmarzłych przestrzenie, znaydziecie inożę pod waszemi 
stopy przybytek śmierci.

Lecz czyliż. głos rozumu iest słyszanym w tłumie lozhuka- 
ney młodzieży, goreiąccy chęcią wypełnienia swych przedsięwzięć. 
Wybór młodych dziewcząt zgromadzonych dla uwieńczenia ich od­
wagi nie służy iak tylko do podsycenia wrodzonego ich meztwa.— 
Każdy chce się przypodobać siostrze, przyjaciółce, kochance a może 
i matce.... Ale n ic 1—  nigdy żadna Matka nie iest chciwą tryumfów 
swego dziecięciakiórćby ią choć chwilę niespokoynos'ci o iego los 
miały kosztować.

Lecz .iuż zakreślona iest meta ! W końcu iey zawieszono nie­
śmiertelności koronę, maiącą bydź nadgrodą nayzręcznieyszych i. 
nayszybszych slizgaczy. W czasie gdy W milczeniu'ochocza mło­
dzież przywdziewała stalne łyżwy , zdała spostrzegać się daią tłu­
my młodych dziewcząt iasnieiącycb wdziękiem i świeżością. Twa­
rze ich upięknia uśmiech słodkiey nadziei; serce każdey zatrudnia 
się szczególnym przedmiotem. Każda pała chęcią widzenia tryum­
fującym przedmiot swey miłości.... Jedna między niemi , naypię- 
knieysza bez wątpienia postępuje z skromnością. Lekka zasłona o- 
krywa iey głowę lecz iey czarne iak heban włosy wydzierają się 
wiązaniu które ie wstrzymanie , a przezroczysta suknia zakrywa­
jąca lekko śnieżne i czyste iey piersi daie widzieć naypowabniey- 
sze wdzięki dociekaiącemu ie oku. Nie rnniey piękna iak iey to­
warzyszki , oijw ia ią przecież słodszy uśmiech, spoyrzenię więcey 
ognia pełne a iey krok iest więcey skromnym i lękliwym. Bozna- 
jesz ona więcey miłości lub inniey szczęścia?— Nie— ieszcze dwa­
naście upłynie godzin a tkliwa O dy II a złoży na ołtarzu hymęna 
wieniec różowy, który ieszcze teraz zdobi iey łono. Poraź ostatni 
chce bydź świadkiem rozrywki swego kochanka , bo iutro iuż ona 
iego jedyną będzie rozkoszą.. Od dwóch lat kochaiący ią R a o u l  
dostąpił nakoniec szczęśliwcy chwili która ma uwieńczyć iego stał^ 
miłość. Upalony szczęściem i nadzieią, chce ieszcze raz podzielić 
gry swych wspołzalotpików, gdyż jakikolwiek był młodzian w kan­
tonie, każdy z nich hołdował wdziękom piękney O d y 11 i. Pię- 
knieyszy nad wszystko co go otacza , szczęśliwszy nad wszystko co 
koło niego oddycha, zroskoszą mierzę przyszłą świątynię swey 
sławy, przebiega wzrokiem przestrzeń, która go od celu wszystkich 
życzeń oddziela— z niecierpliwością oczekuie znaku do biegu ; na 
dany, rzuca na kochankę tkliwe spoyrzenie , odbiera wzaiemne i 
szybkością błyskawicy poprzędzaiącey zgubny grom który ma nisz­
czyć nayinilsze częstokroć przedmioty posuwa się po iskrzącym 

■lodzie, Więcey lotny iak jaskółka bieżąca karmić swe dzieci, wię- 
.«ey: »tąły iak nerwisty zapaśnik wśród morderczych szranek, Ra-
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ou I przewyższa wszystkich szybkością; w biegu , tak iak- .wyniosła 
jodła którey wierzchołek wznosi się po nad ciemne lasy. Już. uprze­
dził i daleko zostawił za sobą wszystkich współzawodników chwila 
jeszcze a zerwie wieniec do którego tyle serc wzdycha. Już nie ma 
żadnego do zwalczenia iuż wznosi zwycięzką rę k ę , po upragnioną 
nagrodę, widzi zgromadzone dziewice uwielbiające iego sław ę, sły­
szy tysiące pochwał głoszących iego tryumf a czuły uśmiech O d y 1- 
l i  ostatniego mu w meztwie dodaie zapędu... Niestety ostatni Jo 
był moment iego życia. Straszliwy trzask słyszeć się daie; powie­
trze zaiękło okrzykami zgrozy; podwakroć odbiło echo Imię R a- 
o u 1 a !•>. lecz iuż Ida o u l a niebyło. Pochłonięty w przepaść bez­
denną, życie iego nie zostawia iak tylko żal po sobie, iego piękność 
nie iest iuż iak tylko smutną pamiątką i iuż twarda ręka czasu.ry­
le w księdze przyszłości; pamiątkę iego cnót, miłości, Imienia i od­
wagi. Od tey sinutney chwili nigdy rozkosz nie postała na samo­
tnych brzegach ieziora O s ta .  Skromny pomnik wzniesiono koło 
mieysca gdzie nieszczęśliwy (R a o u 1 zginął w przepaści. Tam smu­
tne Cyprysy okryły go sweuii gałęziami, a żaden śmiertelny nie .wa­
żył się ich dotknąć szkodliwą ręką. Ponury wiąz okrążył zimny 
marmur swemiłodygi, a ptaki tylko nocne zakładały w nim swe gnia­
zda. Jedna tylko istota zwiedzała codziennie to tainotne ustronie.. 
Czyli to ostra zima nadała ziemi obumarłą postać, czyli łagodny 
powiew zefiru okrył naturę barwistemi murawy, codziennie postrze­
gano czyto po śniegu czyli po kwiatach siady lekkiey stopy nie­
szczęsnego przedmiotu, błądzącego ponad brzegami ieziora.... Lecz 
dnia iednego nie ugnieciona wolno wzrastała trawa , nikt nie przer­
wał pokoju spoczywaiącym. Ptakom , nikt nie zwiedził nagrobku , 
lecz zdała rozlegał sie ponury dźwięk dzwonu zwiastujący śmierć 
nieszczęśliwcy kochanki, śmierć O d y  l i i .

Ah I ta powieść zapóźno iuż iest umieszczoną , zawoła nie ie- 
dna z naszych czytelniczek, i trzeba Jey przyznać prawdę. Lecz 
iey autor twierdzi, owszem , iż odwilż tego roczna zawcześnie nasta­
ła. Pisząc ią inyślał iż znayduiemy się w porze roku , gdzie z u- 
żytkiein zastosowaną bydź by mogła, aby wskazać wszystkie nie­
bezpieczeństwa które podobnie zdradne ukrywają rozrywki — 
i my umieszczając ią mniemamy, iż ona nigdy dla nikogo ani za pó­
źno ani za wcześnie umieszczoną byJż nie może.

a n e g d o t y .
Zdobywca Tartaryi i Persyi niezwyciężony A in e r  został na. 

Koniec zepchnięty z tronu na którym zdawał się władać'samym prze­
znaczeniem. Pobity i ścigany przez ( z m a e l a  przymuszony został, 
oddać się w ręce Nieprzyiaciół. Głodem i trudami boiu znużony 
rzucił się na twardy ziemię i zdawał się nie zważać na nic co go o- 
taczało. Jeden z żołnierzy Izm  a e Ja wzruszony iegp cierpieniem 
zatrudnił się zgotowaniem mu szczupłego posiłku i napełniwszy gli­
niane naczynie mięsiwem przystawił do roznieconego ognia. Wtywi 
nadbiega pies zgłodniały, i gdy zatrudniony żołnierz nie zważał na 
gotuigrysię obiad, rzuca się żarłocznie na stoięce w garku mięsi- 
w°* Lecz gdy włożoney w garnek głowy, na po wrót wydobyć nie 
w -4  ’ Przesłr<T,'Zony ucieka pędem wraz z garnkiem^ na głćwi<S~+- 

idząc to A m e r  począł się śmiać i gdy zdziwiony żołnierz, pytał
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.«{ go o'przyczyń; tey radości. A m e r  rzeki mu te słowa: „Sinie- 
ie się gdy się zastanawiam nad niestałością szczęścia moiego ; dziś 
rano leszcze 300. zaledwie mułów zdołało udźwignąć ine sprzęty, 
a popołndniu ieden pies unosi móy cały inaiątek.... bo pokarm.

C o r b i n e l l i  Kanonik podczas ostrey dosyć zimy w Pary­
żu , gdy po odwilży zamarzło i niebezpieczna nastała ślizgawica, 
upadł dwa razy na Placu Wersalskim; Gdy po drugim upadku za­
ledwie stanąwszy na nogach poraź trzeci się wywrócił, pozostał roz- 
ciągńiony na ziemi, bez naymnieyszego poruszenia. L u d w ik  XIV. 
widząc to z swych okien posłał iednego z swych dworzah do Kano­
nika aby zobaczyć co mu się stało: ten przybiega do niego pyta sie 
dlaczego nie wstaie , a biedny Kanonik odpowiada: - „N ie iesteui 
wcale ranionym lecz gdy chodzić nic podobna , wole leżeć i leżąc ocze 
kiwać odwilży.

S Z A R A D A ,
Pierwsze wspak, będzie 
W liter rzędzie ,
Drugie wspak, płynie 
Wodległćy krainie.

Ą wspak trzecie,
W  alfabecie, .
Wszystko wprost słynie ,
W  naukowym święcie.

M..i

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

W  dniu 24- !>• In* dany był w teatrze w sali Rodutowey u- 
rządzonyin Wybór Muzyk i Śpiewów, Już to iest trzecie w podo­
bnym rodzaiu widowisko. JP. Ż y l i ń s k i  Tenorżysta dał się sły­
szeć po raz pierwszy w śpiewie. Nie można zaprzeczyć iż JP. Z y 1 in- 
s k i  przy ciągłey staranności zyszcze to w mocy głosu co w przyie- 
mności posiada, a przez to Operze naszey dodać może poiyey o- 
zdoby. Przynayinniey znawcy przyznają JP. Ż y l i n s k i e m u nay- 
lepszą szkołę , i niech zadowolnienie publiczne będzie temuż nada 
zachętą ahy w tym zawodzie ciągle pracuiąć z czasem na zupełne 
zasłużył. Ani można przytyin pominąć pochwały na które staran­
ność , praca 1 trudy JP. S o li  w y pod którego D yrekcją wieczór ten 
odbył się , niezaprzecznie źasługuią. Orkiestry naszey po ostatnim 
wystawieniu. W e s t a  i k i  wcale nie poznaliśmy; cechowała ią nar- 
moniia i zgodność która prowadzącemu ią nąywiekszy przynosi 
zaszczyt. JP. S o liw  a po skończonym wifeczorze wywołanym i o 
klaskami obsypanym został.

Do N ru dzisiejszego dołącza sie Prospekt na Lutnią 
tudzież besseń do haftowania.



P R O S P E K T

W celu dogodzenia o ile moźneści wielu miłośnikom muzyki, w udziela­
niu im tworów iak naynowszych tac zagrariicznych, iakoteż ituteyszych, wy­
chodzić będzie od dnia j Kwietnia 1823 roku.

L u t n i a
T y g o d n i't  m u z y c z n y .

W  którem umieszczane będą Uwertury, części z baletów, śpiewy z oper 
naynowszych, tańce nayulubieńsze w stolicy i t. p. ułożone na Piano-Forte.

Każdy Numer odbity na pięknym papierze złożony będzie naymniey z pół­
tora arkusza.

Lutnia Tygodnik Muzyczny wychodzić będzie w Składzie Sztuk pięk­
nych A. Brzeziny, raz na tydzień w sobotę. Pierwszy Numer wyidzie dnia 
5 Kwietnia. Prenumerata kwartalna wynosi w Stolicy Ztp: 12, z pocztą 
Złp: i5. Osobne exemplarze sprzedawać się będą w tymże składzie po Złp: 2.

Prenumerować molna
W  Warszawie w Składzie Sltuk pięknych A. Brzeziny przy ulicy Mio- 

dowey obok filar.
Nu prowincyi

Po wszystkich Poczt-Amtach Królestwa Polskiego 
Za granicą.

w fVilnie u Zawadzkiego. 
we Lwowie a Ę. K. B. Pfaffa. 
w K r a k o w ie  u P. Grabowskiego, 
w Poznaniu u P. Simon. .

w  W arszawie dnia 20 Marca 1823 roku-
A. B rz e z in a .





filią  ńa zatiriTanić i że wierzyć trzeba raczey słowom ko 
biety aniżeli własnym swym oczom. Pani S ta e l, że »ay -• 
większym dla nicli iest nieszczęściem iż tylko lala życia 
rachuią te, które im w pierwszey spłynęły m łodości, że 
niemi 'dwie tylko władają namieiętności miłość i próżność, 
i  ze  nie znayduią szczęścia iak tylko w małżeństwie, 
óerZ że my stanowiemy prawa one obyczaie. M ely -ja n -  
n in , że ich serce iest przepaść którey ieszćze nikt nie, 
zgłębił. Beauchene, ie  ten który nie kocha wszystkich 
kobiet nie iest godnym aby koćliał choć iednę Lianart, 
ze. ich całe szczęście iest rządzić i panować ChateartbfiMid 
że wyrzekają się słodkich uczuć serca gdy są bez rełigii, 
i że kobieta bez w iary nie ma wyobrażenia o swych obo ­
wiązkach. Lorcl B yron, i.e Izy są icli bronią zaczepną i 
■odporną. Bieli er , że ich bronią iest uśmiech. Bezimien­
ny, ze ten uśmiech iest iak promień światła w ciemności; 
drugi że ich bladość iest wdziękiem nie opjsanyin S ia r -  
'ehatigy, przywłaszcza ich ustom słodycz ożywiającą i tru ­
cizną niszczącą życie człowieka. L aya , spostrzega w ich 
pismach i dziełach to uczucie delikatne i tkliwe które w 
nich tylko zńaleść m ożna— i to Hawet było powodem do 
powiedzenia Panu J ig n a n  iż list kobiety iest Obrazem iey 
duszy. Nie wspomniemy co mówi Boileau  cały świat bo­
wiem wie o tern doskonale. Demoustier w  chęci przypo­
dobania, się nap isał, że na świecie męsżCzyzni są tylko 
krzykaczanti prawideł m oralności, a tymczasem kobiety są, 
ich wykonawcami. St Earem ont, poświęca im kilka Stron­
nic. 'lissot w szczególnym uprzedżeniu tw ierdzi, że ię- 
dna Francyia może się poszczycić iż wydała uwolnicielkę 
ludów w osobie Joanny dl A r  ci MiUeooie porównywa ię 

.z diobną monetą, dopóty tylko kurs maiącą, dopóki się 
stępel na niey nie zetrze, bezim ienny znowu tw ierdzi, 
ze kobiety nie czują potrzeby znaczenia na świecie tak iak 
ią czuią męszczyzni; drugi bezimienny tw ierdzi, ż ę to  są 
istoty pełne kaprysów, które zmieniając co chwila postę­
powanie lecz nie zamiary, tworzą w  swem sercu zagadkę 
którey słowo iest: zalotność. Niejaki Pan Charles nazy­
wa ich stworzycielkami towarzystwa. Pan Iouy w  swem 
pustelniku uważa ich iako przedmiot zbytkow y, który 
można m arnotraw ić bez naruszenia Kapitałów. Nie 
pominam sobie który z autorów napisał, że ieżeh dobra 
slawn iest r.zeęgą którą kobiety naymniey starają Się ujrzy-
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roaZ, iest przy naymńiey rzeczą do którey na pozór 
ląaywięcey przywięzuią ceny. — Pan Dupaty, każę 
im darować ze są kokietkami, ponieważ iakm ów i, staią 
się niemi bez własney wiedzy. Doktór louard nie przy- 
piśnie błjędów które w nich znayduią, iak tylko rodza­
jowi wychowania iakie ■ odbieraią. Pan heratry czyni ich 
tkliwszeńii na wszystko co iest pięknem w naturze od 
nas Soret utrzymuie, że kobiety nie byłyby tym czym 
są, gdyby, męszczyzui byli tym czym bydż powinni

Panna JLespińasse odkryłaże nam taiemnice pici swo- 
iey mówiąc, że kobiety nie potrzebują bydź kochanemi 
lecz że tylko cbcą bydź przeniesionemi nad inne istoty?

Nakoniec sLo innych pisarzy pisało przeciw i za ko­
bietami; a mówiąc prawdę żaden ich nie znał dokładnie. 
Co mi się bydż zdaie pewnym iest to, iż my nie prze- 
staiemy rozważać charakteru kobiet, bez ich znaiomości, 
i że kobiety dobrze nas znaią bez zatrudniania się się uwiń 
gauii had naszym charakterem.

KORREŚPONDENCYA.
A rtykuł nadesłany.

S. d. / / .  Marca

Mości R e d a k t o r z e !

Wszystkie opisy mód iakoteż i ryciny w piśmie W Pana 
umieszczane, tyczą się iedynie młodych kobiet i do nich są 
zastosowane; niedbasz o te których sam wiek szanować 
byś powinien, bez względu iż również iak młode są W Pa­
na prenumeratorkami. Życzę mu zatem ażebyś przynaymniey 
raz w miesiąc poświęcił iedue rycinę niattonóm i iednę 
iiiedorosłym dzieciom, wzywam go abyś i o ich stroitt 
niekiedy parę słów napisał. Ani bowiem wątpić WPan 
nie możesz iż te 8mió łub rocio. letnie dziewczęta będą ź cza­
sem nieodstępnemi wielbicielkami mody, którą W Pini ogła­
szać przedsięwziąłeś; z drugiey zaś strony któż W Panu 
Zaręczyć może że my chociaż iuż wirkiem obciążone ni-
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gdy nie odmłodnieiemy? Okrutny, niewdzięczny, zapomiS 
nasz bez wątpienia i i  większa część kobiet którym winien 
iesteś wszystkie przyiemności lat itiłodocianych są dzisiay 
w moim wieku. W imieniu więc wdzięczności nam win- 
ney, w imieniu sprawiedliwości, nakoniec litości wzywam 
WPana poświecić niekiedy mały artykuł małemu opisowi 
mód naszemu wiekowi własnych i dołączyć mały k o s  t u m. 
Tym bardziey zaś widzę potrzebę tego, że zebrawszy ii 
siebie kwiat towarzyski całego tuteyszego Województwa 
winna iestem iako Pani Domu ukazać się w tym kole r. 
pewną prerogatywą.

Młoda kobieta może urągać modzie ; otoczona przy 
iemnosciami codziennego pożycia, nieznosi śmieszności na­
szemu wiekowi własney.— Lecz kobieta w wieku, Mości 
panie.... kobieta w wieku!....  Trzebai aby potrzeba przy­
muszała mię do tak przykrego wyznania, kobieta w wie 
Itu nie umie się wznieść nad śmieszności.

Mam honor pozostać etc.

Redakcya czyniąc zadosyć tak usilnemu żądaniu, umie­
szczać będzie rysy mód i stroiów podług życzenia iezeli 
się tylko iaka różnica pomiędzy dotychczasowemi pokaie

M 0 D Y.
Nie,— luliia nie iest piękną; można powiedzieć nie 

»est nawet przystoyną; lecz iakiż wdzięk eżaruiący zda-: 
ie się przywiązywać do niey ten tłum wykwiutnisió w, 
którzy ulatuią za nią z salonu do salonu. Zaledwie stanie 
wpośród iakiego towarzystwa, a każdy ubiega się do oka­
zania iey swoiego hołdu. Jeżeli przypadkiem upuszcza 
< lustkę, i oclu młodzików cisną się do niey, i ubiegają się 
o pierwszeństwo podniesienia iey z ziemi; wdzięczny bowiem 
uśmiech będzie nagrodą icli usiłowania. Czy widzisz, 
d z iś  nawet stary Margrabia trzyma z pokorą iey rękawi­
czki... a tym czasem syn posła N... podaie iey lody. Ka­
żdy pała chęcią znalezienia wzaiemności od bóstwa, a nikt 
nie wie iakiey niewidzialney mocy ma przypisać to pano­
wanie które ona po nad niemi rozciąga. Moda przecież, 
sama posiada klucz od tey zagadki; moda i wdzięk, sil-,’ 
meyszy nad samą piękność nadaią lu lii te w ładzę; mo­
da bowiem iest, która iey ułatwia sposobność iirozfiiaicd,-
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nią stroju, którym się tak w naszych odznacza towarzy­
stwach, wdzięk znowu iey poruszeń tak naturalny i  uy- 
muiący ostania iey zalotność od wszelkiey potwarzy i na- 
daie iey pewną prostotę. Z iakimże wdziękiem umie ona 
wplatać w  swe włosy gazę i kwiaty, płody iey własnych 
wazonów. Wykwintność to i piękność iey stroiów, wy­
bór gustowny ubioru iednaią iey w towarzystwach ten 
tryum f, którego iey tyle zazdrości towarzyszek. Co się 
tyczy nas my uważaliśmy luliią  na ostatnim wieczorze u. 
Hrabiny X.. gustownie i ząymuiąco ubraną. Suknia atła­
sowa ozdobioną była w stanie wiązaniem z srebrney gazy, 
staniczek zaś był z Atłasu koloru fiiołetowego, którym 
również yirksztąłcie listewek ozdobione były rękawki, udo- 
łu  garuirowana była tymże samym atłasem podwójnie, 
zaś w trzecim rzędzie rule atłasowe formowały owale w  
których środku podkładany był tul. Dowiedzieliśmy się 
również iż stróy włosów ozdobiony dwiema przepaskami 
gazy złotey, był układu Pana F..

Do ru dzisieyszego dołącza się rycina.

R E D A K C Y A  
fŁurypra, dla P łc i Piękney.

7, skończonym kwartałem pierwszym ninieyszego pisma 
dotychczasowa Redakcya Kuryera dla Płci Pięknćy, ukoń­
czyła swe prace, .lak dalece one odpowiedziały przedsię­
wziętemu celowi do ezytaiących sądzić należy. Redakcyi 
zaś dotyęliczasAwey nayiniiszym iest obowiązkiem złożyć e 
swey strony dzięki światłym współpracownikom, jako to ; 
W W. Chłędowskiemu, Janiszewskiemu,, Milewskiemu^ 
Skórkowskiemu, Przybylskiemu, i kilku bez imiennym, któ­
rzy Redakcją w Jey usiłowatiianiach wspierali. Z swey 
sttony również nowa Redakcya nie wątpi,, iż przy dąlszey 
Jch pomocy, przy wsparciu m ężów , których nprzeymie do 
tego zawezwała, godnie rozpoczętemu zawodowi odpowie 
i zasłuży sobie na zupełne Płci Piękney zadowolnienie.

Znaczenie Szarady \y przeszłym Numerze umie$zc&ajipy ££'$1 
Fe..- Jjń - sję-i

KO MEC TOME Igo.

N  T  A .
Niektórych całkowitych Excmplarzy lgo Kwartału do­

stać leszcze można w Siadzie A . Brzeziny  za cenę arih i5.
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